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 problemach naszego bu­

downictwa pisze się czę­
sto. Sprawami tymi in­
teresuje się żywo społe­
czeństwo — przecież brak 

mieszkań daje się^nam dotkli­
wie we znaki, mimo że budu­
jemy coraz więcej. Ale czy nie 
można by budować szybciej i 
taniej? I tutaj, jako człowiek 
od wielu lat związany z bu­
downictwem, chciałbym za­
apelować do kompetentnych 
czynników o zwrócenie uwagi 
na pewien nie załatwiony pro­
blem, który nam — architeK- 
tom i budowniczym — daje się 
ciągle we znaki, utrudniając 
w znacznej mierze pracę, przy­
sparzając jednocześnie gospo­
darce narodowej niepotrzeb­
nych, a wysokich kosztów.

Mam na myśli brak jednoli­
tego, dostosowanego do naszej 
obecnej sytuacji — prawa bu­
dowlanego.

Istniejące dotychczas prawo 
nie dotrzymało kroku przemia­
nom w budownictwie okresu 
powojennego. Gorzej: przypo­
mina olbrzymi labirynt, w któ 
rym naprawdę, nietrudno za­
błądzić.

Jak wygląda, z czego się 
składa obowiązujące dziś pra­
wo budowlane?

Gdy po I wojnie światowej „Pol 
ska wybuchła", trzeba było do­
raźnie coś sfabrykować; zacny 
więc prawnik z ówczesnego De­
partamentu Budownictwa zaszew- 
cowai taką sałatkę prusko-austriac 
ko-rosyjską i nazwał to „polskim 
prawem budowlanym’*. Do 2 to­
mów przepisów dodał dalsze 3 to­
my komentarzy, które z kolei uzu. 
pełniano nowymi komentarzami. 
Inne resorty również dorzuciły 
swoje instrukcje i okólniki. Wszy­
stko to właściwie obowiązuje do 
^ziś, mimo że w tej powodzi zna-

W
 sali nudzono się już cały 

kwadrans; panowie spo­
glądali co chwila na ze­
garek i z miejsca do 
miejsca szedł pomruk, 

że byłby już czas zacząć.
Nareszcie ukazał się har- 

monijkarz, dwudziestoletni 
chłopak wiejski, spokojny i 
swobodny, przywykły grać 
do tańca. Na środku sceny stał 
stolik z dwoma krzesłami; 
chłopak od razu się zoriento­
wał w sytuacji, usiadł i zaczął 
grać pieśń znaną w jego oko­
licy. Wcale nieźle, coraz le­
piej, dwa dobre basy. Przyja­
ciele jego wioskowi, znajdu­
jący się na sali, towarzyszyli 
mu raźnie śpiewem. Gdy skoń 
czył, kilku z młodzieży próbo- 
■wało nieśmiało klaskać, po­
nieważ jednak nikt ich’ nie 
podtrzymał, strwożyli się i 
zawstydzili.

Następnie wystąpił z mową 
hotelarz Vendt, ale nieszcze­
gólnie. Powinien był usiąść 
przy stoliku i opowiedzieć ja­
ką gawędę, ale on stał. We 
fraku wyglądał elegancko, ale 
powinien się był lepiej spisać. 
Vendt i znajomość spraw spo­
łecznych? O walce klasy ro­
botniczej i abstynencji, o sztu­
ce teatralnej i żeglarstwie? 
Vendt polityk i mędrzec? 
Oczywiście nie rozwodził się 
nad każdym z tych tematów, 
ale okrążał je z bliska i za­
haczał o nie. Najgorszy nie 
był, raz po raz zdobywał się 
na komizm i wtedy śmiali się 
sędzia i pastor, ale ostatecz­
nie każdy by potrafił wygło­
sić taką mowę. Po upływie 
piętnastu minut przerwał i 
opuścił scenę.

leźć można „perełki’' inicjatywy 
osławionego Sławoja!

Nie mogły tego chaosu upo­
rządkować instrukcje i okól­
niki, wydawane już po II woj 
nie. Po pierwsze: nie pocho­
dziły z jednego źródła, po wtó­
re zaś — liczba ich pobiła 
wszystkie rekordy. Bowiem 
oprócz Ministerstwa każdy re­
sort wydawał swoje instrukcje 
— oczywiście pod katem do­
raźnym, nie bacząc na sąsia­
dów. To wszystko spadało na 
nasze biedne głowy jak lawi­
na, i bez przesady daje się dziś 
liczyć już na metry kubiczne!

Ktoś nieobznajomicny z na­
szą pracą może się zdziwić, że 
tak wielką przykładam wagę 
do tego proble­
mu. Posłużę się 
więc przykła­
dem.

Mówi się czę 
sto, że nasze bu 
downictwo pod względem sto­
sowania nowych materiałów 
budowlanych — jest zapóźnio- 
ne. Rzeczywiście — z wielora­
kich przyczyn będziemy mu- 
sieli jeszcze poczekać na chwi­
lę, kiedy będziemy mogli po­
sługiwać się np. masami pla­
stycznymi. Ale i bez tego pro­
jektowanie napotyka na znacz­
ne trudności, jako że obowią­
zujące przepisy normatywne 
są zapóźnione nawet wobec te­
go, czym już obecnie dy­
sponują projektanci. Nor­
my te ograniczają się pra­
wie wyłącznie do cegły; je­
śli architekt zamierza za­
stosować prefabrykaty (np. 
pustaki betonowe) — mo­
że na próżno szukać norm na 
te materiały. To z kolei opóź­
nia dokumentację, a ponieważ 
wszystkie sprawy związane 
z budownictwem są bardzo pil
ne — najczęściej

Knut Hamsun

A ZYCIE TOCZY SIĘ DALEJ
A kiedy ktoś zaklaskał, od­

wrócił się i resztę drogi ze 
sceny odbył już idąc rakiem. 
Są jednak ludzie, którzy mi­
mo wszystko cieszą się sym­
patią. Hotelarz Vendt zszedł 
ze sceny tak ładnie.

Numer trzeci programu wy­
pełniły dwie płyty gramofo­
nowe, ponieważ pani poczmi- 
strzyni zdenerwowała się i 
prosiła o przesunięcie jej wy­
stępu. Dziwna rzecz, ona, je­
dyna w całym zespole zawo­
dowa muzyczka, miała okrop­
ną tremę. Ale i to małe prze­
sunięcie w programie na nic’ 
jej się nie zdało, organizato­
rzy byli bezradni.

— Wobec tego zróbmy pier­
wszą przerwę — radził Vendt. 
On i aptekarz stali w kącie 
przy butelkach.

— A może bym ja teraz za­
śpiewała — odezwała się Gi­
ną z Roten.

— Doskonale, Gino, zrób to! 
— prosiła poczmistrzyni.

Oznaczało to jednak, że 1 
aptekarz musiałby wystąpić 
jednocześnie z gitarą, a do te­
go brakło mu ochoty. Na do­
miar miał palec chory, pa­
trzcie, wrzodzianeczka na 
palcu. A czybyś ty, Kareł, nie 
mógł wtórować Ginie?

— Dobrze — odparł Kareł 
— jeśli pan uważa, że podo­
łam.

się roboty bez kompletnej do­
kumentacji. Nic dziwnego, że 
później wyskakują różne nie­
spodzianki — trzeba wprowa­
dzać poprawki, kuć na nowo 
dopiero co ukończone mury. 
Przechodnie, widząc tego ro­
dzaju poprawki psioczą — na 
kogo? Jasne: na architekta.

Z własnego doświadczenia 
mogę powiedzieć, że nagminny 
już u nas proceder rozpoczy­
nania budowy bez kompletnej 
dokumentacji — co najmniej 
w 50 proc, wypadków’ pociąga 
za sobą poprawki i przeróbki, 
na których państwo traci wie­
lomilionowe kwoty, a które — 
z drugiej strony — nie mogą 
zadowolić użytkowników, jako 

że prowadzone 
są z pośpie­
chem (inne bu­
dowy czekają, 
plan nagli). — 

Prześledźmy 
dzienniki budowy —- zobaczy­
my, ile kosztują te wieczne 
utarczki z brakami dokumen­
tacji-..

Oprócz braku stałych, ujed­
noliconych norm, nader do­
tkliwie daje się nam również 
we znaki brak urbanistycznych 
planów perspektywicznych.

Odbija się to w podobny 
sposób ęa naszej pracy. Ar­
chitekt projektuje dom, ale nie 
wie, jak będzie wyglądała uli­
ca, przy której dom ten stanie. 
Nie wie, jak ustalić wysokość 
cokołu (poziom pomieszczeń 
mieszkalnych), krawężników i 
kolektora. W większości wy­
padków musi improwizować. 
Jeżeli się pomyli — lokatorom 
tego domu w przyszłości woda 
będzie zalewała piwnice...

Brak kompletnych planów 
perspektywicznych odbija się

rozpoczyna ujemnie również w innym,

Publiczność w sali zaczęła 
się już niepokoić i głośno roz­
mawiać. Gdy jednak ukazała 
się na scenie Giną z mężem, 
od razu się wszyscy uciszyli. 
Usiedli oboje na krzesłach po 
obu stronach stolika.

Znano ich śpiew z kościoła 
i zebrań religijnych. Ona wy­
gląda dziś trochę sztywno w 
zielonym staniczku spiętym 
na piersiach i w spódnicy od­
świętnej, w której niegdyś 
niosła siano, a której na dziś 
sobie pożyczyła. Strój wywo­
łał dobre wrażenie, był to 
strój wieśniaczki z gminy po­
łudniowej. Daj jej, Boże, zdro 
wie, uratowała sytuację; Vendt 
poczęstował ją przedtem jed­
nym i drugim kieliszkiem 
'i dobrze jej to zrobiło.

Aptekarz Holm był parę ra­
zy w Roten, by ją trochę pod­
uczyć, ale ona niewiele z tej 
nauki rozumiała; przytakiwa­
ła na wszystko, co powiedział, 
i stale manewrowała przy 
swej spódnicy, jakby ją co 
gryzło. O nauczeniu się balla­
dy, pieśni miłosnej, ani słu­
chać nie chciała; niedawno 
przecie przyjęła drugi chrzest, 
więc śoiewać może tylko psal­
my. W śpiewie uczona nie 
była, ale za to miała pierś 
i gardło, ho ho.

Kareł zaczął brzdąkać. Nie 
umiał grać, ale harmonizował, 
z mizernej gitary wydobywał

Zyg^dMOwy 
dodatek „QrCo^*

szerszym aspekcie. Chodzi 
o niwelowanie różnic w zabu­
dowie miast, które to różnice, 
pochodzące jeszcze z czasów 
zaborów, są bardzo znaczne 
(wystarczy porównać taki np. 
Uniejów’ z każdym innym mia­
steczkiem wielkopolskim). War 
to się więc nad tym zastano­
wić dzisiaj. Zwłaszcza, że nie 
jest to tylko sprawTa przyszłe­
go pokolenia. Warszawa ma 
swój plan i choć miastu temu 
daleko jeszcze do jednolitego 
profilu urbanistycznego, wia­
domo tam mniej więcej, jak 
budować. Jak jest w innych, 
zwłaszcza małych miejsco­
wościach? Jeżeli trzeba bę­
dzie wybudować tam fabrykę 
— architekt znów stanie przed 
wielką niewiadomą. I trudno 
mu będzie ustrzec się od dzi­
wolągów, nie związanych funk 
cjonalnie ani z tym, co było, 
ani z tym, co będzie.

Reasumuję: pilną koniecz­
nością jest ustawowe opraco­
wanie prawa budowlanego, 
odpowiadającego dzisiejszej 
rzeczywistości i technicznemu 
stopniowi rozwoju naszego bu­
downictwa, prawa, ujmującego 
i kodyfikującego dotychczaso­
wy chaos przepisów, prawa, 
kładącego kres kosztownej 
tymczasowości. Należało by 
spiesznie przystąpić do utwo­
rzenia sejmowej komisji, któ­
ra zajęłaby się tym proble­
mem. Konieczne jest również 
opracowanie całościowego pla­
nu rozbudowy w skali nie wy­
rywkowej, lecz ogólnokrajo­
wej, oczywiście z uwzględnie­
niem specyfiki poszczególnych 
rejonów.

O tych sprawach mówiło się już 
od dawna — m. In. na zjeździ e ur­
banistów w r. 1957. Sprawa jest 
pilna i ważna, każdego niemal 
dnia tracimy z tego powodu gru­
be pieniądze. Wołam zatem w 
imieniu architektów: ,,caveant 
consules!*'

Mgr inż. arch.
Kazimierz MAYER

dźwięki muzyczne. Następnie 
zaczęła Giną, i gitara nieomal 
przepadła. Zdawać się mogło, 
że sam Bóg w niebiesiech 
wspiera ją w tym śpiewie, tak 
że gitara przepadła z krete­
sem.

Jedna zwrotka, druga zwrot 
ka, trzecia zwrotka, ale pieśń 
miała dziewięć zwrotek. Giną 
śpiewała już piątą i wcale nie 
myślała przerwać. Ale wtedy 
podniósł się w pierwszym rzę 
dzie ławek pastor, pochylił się 
naprzód i poprosił ją, by prze 
cie trochę wytchnęła.

— Oszczędź trochę głosu dla 
następnego psalmu! Śpiewasz, 
Gino, ładniej niż człowiek w 
ogóle!

— Tak! Święta prawda — 
odezwały się na sali głosy 
przywtarzające.

Giną dziękowała z uśmie­
chem i zaśpiewała dwie zwrot 
ki innego psalmu. Po czym w 
myśl uprzedniego upomnienia 
Holma zeszła wraz z mężem 
ze sceny.

Pierwsza przerwa.
Występ poczmistrzyni. Oczy 

wiście mistrzowski. Burza 
oklasków. Wróciła ze sceny 
szczęśliwa jak dziecko.

— Nie przypuszczałam, że 
mi się uda — powiedziała 
śmiejąc się i zarazem płacząc.

Vendt tymczasem tyle się 
namanewrował przy butel­
kach, że już głośno jął pośpie- 
wywać.

Letnia idylla

Na przedpolach Grunwaldu 
548 lat temu

Czy wiecie, że pierwszy od czasów Ce- 
5 zara strategiczny most pontonowy 

w Europie — zbudowano w Polsce?
Polska wieku XV nie miała 

dobrze zbudowanych dróg lą­
dowych; nieprzebyte puszcze 
starodrzewu, bagna i rozlewi­
ska rzeczne stanowiły zapory 
nie do przebycia w miesią­
cach wiosennej i jesiennej p’u 
chy. Inaczej przedstawiała s:ę 
sytuacja w Prusach. Po wy­
mordowaniu rdzennej ludno­
ści Krzyżacy osadzali tam chto 
pów polskich, przede wszyst­
kim Mazurów. W obawie przed 
Litwinami, a także przed Po­
lakami, Zakon przetrzebił pu­
szcze Prus i osuszał bagna. Na 
terenie Prus i innych ziem za 
garniętych przez Zakon łatwo 
mogły się poruszać nie tylko 
karawany kupców lecz rów­
nież ciężkozbrojne rycerstwo. 
Stan dróg dawał Zakonowi 
Krzyżackiemu wielką przewa­
gę nad rycerstwem polskim i 
litewskim, bowiem chorągwie 
Zakonu mogły w niedługim 
czasie przerzucić się z miejsca 
na miejsce.

Zdawał sobie z tego sprawę 
Jagiełło, jego brat — Wielki

— Cicho bądź — upominał 
go Holm.

— Wprawiam się — rzekł 
Vendt. — Czy nie wiesz, że 
mam występ francuski?

— Każdy ma swój występ 
— odparł Holm, urażony. — 
Zapominasz o moim kwarte­
cie smyczkowym i cymbał­
kach.

Poczmistrzyni zasłoniła so­
bie usta, by nie parsknąć 
śmiechem.

Długo się sprzeczali, tak że 
sala ponownie zaczęła się nie­
pokoić. Więc harmonijkarzowi 
kazali zagrać „Iliadę**.

— Co to jest? — zapytał 
grajek.

— Najognistszy twój marsz 
— powiedział Holm — Marsz 
Bismarcka. Kareł wystąpi z 
tobą i zanuci do muzyku

Kareł tłumaczył się, że nie­
dawno ochrzczony, nie może 
nucić takich świeckich szo­
pek.

—Dobrze, ale to jest marsz, 
a nie żaden taniec, to jest 
prawie psalm! — Namówili 
go, dali mu jeszcze jeden 
kieliszek, i ostatecznie powę­
drował na scenę.

Zdobyli szalone brawa. Mło 
dzi znali melodię marsza, 
znali swego grajka i śpiewaka, 
i na ławach w takt podrygu­
jąc, zachowywali się hałaśli­
wie.

— Teraz ja idę! — oznajmił 
Vendt wyprężając się.

— Myślę, że teraz mogłaby 
być ostatecznie na mnie kolej 
— odezwał się Holm.

— Apres moi! — rzekł
(Ciąg dalszy na sir. 2)

Książę Litewski — Witold, do 
wódca polskich chorągwi — 
Zyndram z Maszkowic i inni 
widzowie, których Jagiełło po 
wołał do Rady Królewskiej. 
Rada debatowała nad zaskoczę 
niem Krzyżaków.

Wkrótce kilka tysięcy drwal! 
cięło starodrzewy puszczy ko- 
zienieckiej, pokrywającej Zie­
mię Kielecką. Kuto nie tylko 
pancerze dla rycerstwa, lecz 
także potężne haki. Szkutnicy 
i „wodni ludzie" budowali w 
Ziemi Sandomierskiej potężne 
łodzie. Było ich kilkaset; jed­
ne wypełniono drewnianymi 
balami które miały stanowić 
pomost, inne zawierały koły i 
liny, służące do wiązania łodzi.

Zbliżało się lato pamiętne­
go roku 1410. Czerwiec wysu­
szył ziemię. Ciężka konnica 
mogła wyruszyć. Krzyżacy 
pewni, że wojska polskie nie 
prędko zdążą przebyć proma­
mi wezbraną wiosennymi wo­
dami Wisłę, ociągali się ze 
ściągnięciem chorągwi pusto­
szących Żmudź i usiłujących 
rozgromić Litwinów Witolda.

W tym czasie flotylla „wod­
nych ludzi" opuściła swe miej­
sce w okolicach Kozienic. Nim 
ciężkozbrojne rycerstwo pol­
skie przybyło pod Czerwińsk, 
gród położony na północ od 
ujścia Bugu, na Wiśle stał już 
wielki, pontonowy most.

Tylko dwa dni trwała prze­
prawa wojsk polskich, które 
po połączeniu z wojskami Wi­
tolda zdążały szybko na Mal­
bork. Wielki Mistrz Zakonu 
musiał wysłać tylko te cho­
rągwie do boju, które stały 
najbliżej. Malbork został cał­
kowicie ogołocony z załogi.

Pod dwiema wioskami: Tan 
nenbergiem i Grunwaldem 
spotkały się dwie armie: Krzy­
żacka była liczebnie słabsza: 
wojska pustoszące Żmudź nie 
zdołały przybyć na pole 
bitwy...

Pięćset czterdzieści osiem lat 
temu, 15 lipca 1410 przesądzo­
ne zostały losy zaborczego Za­
konu; Jagiełło zmiażdżył Krzy 
żaków. Z podziwem mówiono 
w Europie o zwycięstwie orę­
ża polskiego. O moście jednak 
było cicho. Jagiełło nie zdra­
dzał swych tajemnic. Dopiero 
w kronice Długosza czytamy, 
że „...wojsko przeszło suchą 
nogą po moście zbudowanym 
przedziwną sztuką przez lu­
dzi wodnych naszego Królest­
wa, walnie przyczyniających 
się do zwycięstwa..."

Andrzej CZARSKI
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(Dokończenie ze str 1)

Ve. dt nieustępliwie, czując 
się w świetnej formie.

— O, Boże — szepnęła 
poczmistrzyni w chwili wyj­
ścia Yendta — on gotów wy­
płoszyć całą publiczność!

Rciuegł się ' jego śpiew Je 
suis a vous, Madame. Do dia­
bła, co on robi! Co prawda, 
w pierwszym rzędzie siedzi 
Gordon Tidęmand, który u- 
mie pa francusku i rozumie 
każde słowo piosenki, ale me­
lodii nikt na pewno nie po­
znał. Głos stale kiksujący, 
niekiedy brzmiał jak struna 
dobrze nastrojona, gdy nagle 
załamywał się i brzęczał niby 
słabo naciągnięty drut mosięż 
ny. Trzeba było specjalnego 
talentu, by zaprodukować ta­
ką kakofonię. Vendt oczywi­
ście nie uświadamiał sobie 
tego, jak śpiewa, a kiedy skon 
czył, publiczność tupała i kla­
skała. Oklaski te wziął za 
dobrą monetę. Klaskali" chyba 
dlat:go, by dać pozóf, że ro­
zumieją po francusku, mimo, 
że francuski uważali za język 
kelnerów i lokajów. Vendt 
podziękował i dumny powró­
cił do pokoju artystów. Odtąd 
już bardzo zadzierał nosa.

— Co teraz? — padły pyta­
nia.

— Przerwa — oświadczył 
Vendt.

Po przerwie ponowny wy­
stęp poczmistrzyni. Pozbyła 
się już tremy, swobodnie we­
szła na scenę i cudownie za­
grała Mozarta. Zdobyła zno­
wu owacyjne oklaski i zszedł­
szy ze sceny westchnęła:

— Najchętniej byłabym da­
lej grała,

Spojrzeli na zegarki: minę­
ło już półtorej godziny.

Vendt i aptekarz kręcili się 
znowu koło butelek, nalewali 
do kieliszków i pili, częstowa­
li innych i znowu sami pili, 
i znowu częstowali siebie i 
innych.

— Nie, dzięki! — powie­
działa Giną śmiejąc się i stała 
się bardzo wesoła i uległa. A 
kiedy aptekarz namawiał ją 
do zastąpienia ostatnich 
dwóch .psalmów pieśniami mi­
łosnymi, zapytała się męża, 
co on na to. Hm, Kareł dostał 
także kieliszek i uznał, że mo­
że zaśpiewać pieśni miłosne.

Zaczęła nucić: „Wietrzyku 
mój zachodni, leć i skargę mą 
lubemu nieś...“

Ponieważ skarga narzeczo­
nej marynarza składa się z 
czternastu zwrotek, przeto 
stanęło na tym, że Giną za­
śpiewa tylko tę jedną pieśń. 
Przy czym Holm dodał:

— Zobaczysz, jak będą okla 
skiwać, wariować będą. Po­
tem odwrócisz się, by wyjść, 
ale oni w dalszym ciągu będą 
klaskać. Wtedy wysuniesz się 
znowu na środek sceny, rękę 
trochę w górę podniesiesz i 
nastanie cisza. I wtedy, Gino, 
będzie czas na twoją melodię 
„zwoływania krów“, zrozu­
miano?

Giną szczerząc zęby pyta:
— A czy to wypada?
— I jak jeszcze! Będzie to 

niezrównanym zakończeniem 
dzisiejszego twego programu. 
Ale musisz tak udawać, jak 
gdybyś wieczorem na wzgó­
rzu stała i zwoływała krowy.

Publiczność powitała ich z 
zadowoleniem, po czym na-

Przeczytaj 
„Czeczenę“

Nie bez powodu okolicznościo­
wa gazeta, wydana przez Wydaw 
nictwo Ogólnopolskiego Komitetu 
„Dni Morza”, otrzymała nazwę 
„Czeczena". Wyraz ten, to staro­
polska, onomatopeiczna nazwa 
morskiej fali.

24-stronicowy numer „Czecze- 
ny" zawiera bogaty materiał — 
związany z zagadnieniami polskie 
go morza. Z ciekawszych materia 
łów wymienić warto m. in.: arty 
kuł pt. „Tradycje morskie Sło­
wiańszczyzny", opowiadanie „Na 
brzegu’', szereg wiadomości o poi 
skiej żegludze, portach i rybo­
łówstwie. artykuł znanego pisa- 
rza-marynisty poznańskiego, Je­
rzego Pertka pt. „Pionier pod­
wodnej żeglugi" itp. „Czeczena” 
zawora ponadto szereg ilustracji, 
reprodukcji i wspomnień z okre­
su ostatniej wojny, nie Jarak i... 
morskiego humoru. W sumie jest 
to wydawnictwo, z którym win­
ni zapoznać są wszyscy sympa­
tycy polskiego morza i naszej 
fioły-

„Czeczena" jest do nabycia 
(cena 3,— zł) we wszystkich za­
rządach powiatowych I,PZ oraz w 
Poznaniu — w zarządach dziel­
nicowych 1 w składnicy wojewódz 
kiej przy ul. 27 Grudnia 6. (V)

stała cisza. Giną zaczęła śpie­
wać i powtórzył się cud, jak­
kolwiek tym razem była to 
tylko skarga narzeczonej ma­
rynarza, ale za to miała w so­
bie tyle słodyczy i żałości. 
Nikt teraz Ginie nie przery­
wał, nikt nie namawiał jej do 
wytchnienia; jedni wzięli na 
ambit i uśmiechali się, inni 
połykali łzy. Czternaście zwro 
tek o miłości, wszystkim 
dobrze znanych — młodzi pie­
ścili w sercu błogie słowa 
pieśni, starcy wspominali so­
bie, jak to drzewiej... drze­
wiej...

Holm dobrze przewidział, 
ludziska klaskali, jakby zwa­
riowali. Giną już- ze sceny 
schodziła, lecz oni klaskali, 
wróciła więc, podniosła rękę, 
i od razu się uciszyło. Cze­
kali na coś i oto przyszło: 
Śpiew, który szedł na świat, 
od wzgórza na całą wioskę, 
pieśń bez słów, bez słów, ale 
niby kaskada urocznych dźwię 
ków — Giną zwoływała kro­
wy.

Zebrani uważali to za za­
kończenie wieczornicy. Rów­
nież i teraz rozległy się okla­
ski, wszyscy wstali, zmierza­
jąc ku wyjściu, lecz wciąż je­
szcze klaskali. Niektórzy za­
trzymali się przed drzwiami 
zajęci rozmową.

Tymczasem Vendt i apte­
karz kłócili się między sobą i 
doprawdy niewiele brakło, a 
byłoby doszło do srogiej awan 
tury. Ale koniec końców, byli 
przecie przyjaciółmi i kraja­
nami z Bergen, więc wnet się 
pogodzili.

Vendt początkowo tłuma­
czył aptekarzowi w sposób 
nader grzeczny:

— Ależ posłuchaj tylko, ja 
się tam chwalić nie chcę, mo-

Yendt od razu zaczął śpie­
wać, darł się jak oszalały. 
Było to coś tak potwornie 
strasznego, że porównać by to 
można chyba tylko z nim sa­
mym. Holm jął mu towarzy­
szyć i ryknął parę potężnych 
tonów, ale w zawodach z 
Vendtem nie ostał się, a poza 
tym też nie był tak haniebnie 
niemuzykalny.

Wśród tych, którzy zatrzy­
mali się przy drzwiach, znaj­
dował się i pastor.

— Toć oni pijani — powie­
dział. Mimo to nie wyszedł, 
przeciwnie, usiadł.

Oczywiście, byli pijani. Śpię 
wali z książeczki spoczywają­
cej na stoliku, jak gdyby nie 
znali na pamięć alfabetu. Co 
za widowisko!

Ludziska zaczęli się śmiać, 
wybuchali śmiechem coraz gło 
śniejszym pastor zaśmiewał 
się tak samo jak inni. Bo jakże 
się tu nie śmiać? Tekst pio­
senki różnił się bądź co bądź 
od zwykłej liryki, zwłaszcza 
że składały się nań litery w 
porządku alfabetycznym. I 
jeżeli przy tym w ogóle wy­
ciągnęli z siebie jakową me­
lodię, to pochodziła ona z te­
go samego źródła przerażają­
cego bezwstydu, co muzyka 
jazzu. Nie było tu jednak w 
żadnym razie nic rozmyślnie 
przygotowanego, żadnego na­
śladownictwa, był to po pro­
stu śpiew improwizowany pod 
przewodem kiksowatego głosu 
Vendta. Nie chodziło bynaj­
mniej o żart, była w tym po­
waga i naturalność. Obaj pija 
ni zapominali coraz bardziej 
o tym, gdzie się właściwie 
znajdują.

, Po literze „o“ Vendt zaczął 
się rozrzewniać i- aptekarz,

źesz mi wierzyć, ale po tym 
powodzeniu, jakie mnie dziś 
spotkało, chciałbym ci odra­
dzić, rozumiesz, myślę, że jeśli 
Giną zaśpiewała już swoją 
pieśń końcową, to nie widzę 
powodu, ażebyś ty...

Holm jest urażony, ba do 
żywego dotknięty:

— Domyślam się, o co to­
bie idzie. Po prostu nie 
chcesz dopuścić do tego, aże­
bym ja wystąpił.

— Ależ nie, kochasiu, zro­
zumiałeś całkiem fałszywie 1

— No, no, nie gadaj, wi­
działem to od samego począt-. 
ku. Wziąłem na siebie taki 
mały tylko numerek: kwintet 
smyczkowy i cymbałki, ale 
tyś mi i tego pozazdrościł, ba­
łeś się, ażebym ciebie nie 
zgasił...

— Hę? — wyrwało się 
Vendtowi.

— Tak jest, mówię ci to 
otwarcie. Zazdrościsz mi tych 
burzliwych oklasków i wszel- * 
kich tych braw, których tobie 
nie dano .

— Dosyć tego, niech publicz 
ność sama nas osądzi. Chcia- 
łem ciebie uchronić, ale skoro 
tak, to idź, idź na scenę i 
płacz potem nad sobą.

— Teraz — syknął Holm — 
nie, teraz śpiewa Giną, a po­
tem jest koniec wieczornicy.

— Koniec? — pyta się 
Vendt. — Dlaczego? — Wy­
dobył z kieszeni fraka mały 
śpiewniczek i oznajmił: — 
Mam tu znacznie więcej!

— Nie wątpię, ja też mam 
więcej, ale...

Vendt mruczy:
— No, no, zobaczymy!
— Ńie, teraz już nic nie 

zobaczymy. — Holm jest zdru 
zgotany, przekreśla swój nu­
mer w programie.

Na to, wzrusza się Vendt:
— W ogóle nie ma mowy 

o zakończeniu, i teraz dam 
ci satysfakcję. Ty i ja, wej­
dziemy razem i wystąpimy 
chóralnie.

— Chóralnie?
— I śpiewać będziemy na 

wyścigi.
— Czy nie poszedłbyś sam? 

— zapytał Holm.
— Nie, wystąpimy chóral­

nie.
Nie baczył, że sala już opu­

stoszała, że zaledwie kilka 
osób stało przy drzwiach. Na/ 
nic nie zważał, porwany je­
dynie swoją myślą, i po dro­
dze przerzucał kartki śpiew- 
niczka aż do końca, a nie 
znalazłszy? przerzucał znowu 
ód początku.

— Siadaj! — rozkazał Hei­
mowi.

Usiedli po obu stronach sto 
lika na środku sceny.

— Nie mogę znaleźć — 
rzekł Vendt. — Wobec tego 
alfabet musi nam zastąpić 
tekst pieśni.

— Do pioruna! — zaklął 
Holm. — Alfabet? 

stosując się do niego, również 
bardzo się rozczulił. Ludziska 
przy drzwiach śmiali się do 
rozpuku, jęczeli i wyli po pro 
stu ze śmiechu. Śpiewacy sta­
rali się jak najlepiej wywią­
zać ze swego zadania, każdy 
z nich miał jedną rękę- wolną 
— ten prawą, ów lewą, — rę­
ką tą wykonywali ruchy po­
wolne, gdy śpiew przechodził 
w tonację tkliwości i rzewli- 
wości. Koniec alfabetu zaśpie­
wali tak, jakby zawarta w 
nim była nieopisana rozkosz, 
a przy tym łzy jak grochy le­
ciały im z oczu.

Pastor również płakał, ale 
od śmiechu.

Zakończywszy swój występ, 
Vendt zamknął śpiewnik i 
schował do kieszeni, wstał i 
zszedł ze sceny krokiem moc­
no zygzakowatym. Aptekarz 
ścigał go wzrokiem, widocz­
nie uświadamiał sobie niejas­
no, że ludzie stoją jeszcze we 
drzwiach, więc pragnąc rato­
wać sytuację, wziął drzwi na 
cel i w prostej linii. ku nim 
się rozpędził.

Sala opustoszała teraz zu­
pełnie. Na miejscu popisów 
pozostały już tylko stolik i 
dwa krzesła. Ale poza salą 
wciąż jeszcze rozbrzemiewały 
śmiechy:

— Ach, te wiariaty! — po­
wtarzali sobie powracający 
z wieczornicy.

— Tak — odparł pastor Ole 
Landsen — ale my popełnia­
my rzeczy często stokroć gor­
sze od zwykłego rozśmiesza­
nia bliźnich.

Fragment jednego z rozdziałów 
powieści Knuta Hamsuna pt. „A 
życie toczy się dalej”, którą’przy­
gotowuje do druku Wydawnictwo 
Poznańskie.

MARCELLA HILDEBRANDT - PRUSKA

D ozmawiamy na tle rene- 
H sansowych wnętrz mie­
szkania, urządzonego z 
prawdziwym, smakiem 
przez Józefa Kaliszana, z 
którym często współpracuje 
twórczo lub... gotuje współ 
nie obiad. Do „rodzinki” te­
go mieszkania należą jesz­
cze: 19-letnia najbliższa 
przyjaciółka Wanda (cór­
ka), kulawy „Arkan” (pies) 
oraz „Charlotte”, „Niua” i 
„Seto” (koty).

P. Marcella jest zaprze­
czeniem (fałszywego zresz­
tą) sądu o artystach. Jest 
przecież troskliwą matką, 
sama zarabia na życie i 
dom, wychowuje córkę, 
sprząta, gotuje, a ponadto 
pracuje twórczo. Praca cho 
reografa wymaga wysokiej 
kultury, smaku i znajomo­
ści nie tylko spraw tańca 
i baletu/, ale również psy­
chologii!, muzyki, plastyki 
i... życia. Dosłownie setki 
prób, studiowanie koncep­
cji całości układu oraz każ­
dego gestu i ruchu^ cierpli­
wość i umiejętność pracy z 
różnymi osobowościami i 
indywidualnościami tance­
rzy — wszystko to w sumie 
szalenie wyczerpuje.

Zwłaszcza przy skali 
zainteresowań zaczynającej 
się od rytmiki i zabaw ta­
necznych z dziećmi w wie­
ku przedszkolnym (jest 
kierowniczką Ogniska Ba-, 
letowego), a kończącej na u- 
kładach tanecznych najzna­
komitszych tancerzy. Mię­
dzy innymi za „Humore­
skę” Ekiera według jej u-

Chcemy zaznajomić bli­
żej Czytelników „Nowego 
Świata” z ludźmi ze środo­
wiska kulturotwórczego na 
szego miasta i Wielkopol­
ski. 2yją, działają i tworzą 
oni współcześnie. Każdy z 
nich w jakiś sposób wzbo­
gaca i kształtuje współczes­
ne życie kulturalne Pozna­
nia i Wielkopolski.

Kolekcjonerem i kusto­
szem „galerii’ jest Czesław 
Kubalik.

kładu — Konrad Drzewiec­
ki otrzymał I nagrodę na 
Międzynarodowym Konkur 
sie Tańca w Vercelli we 
Włoszech w 1956 roku.

P. Marcella jest bodajże 
jedyną w Polsce znawczy­
nią dawnych tańców. Od­
krywcza i pionierska była też 
jej praca w Studio Dawnej 
Muzyki i Tańca w Pozna­
niu w charakterze choreo­
grafki. Repertuar Studia 
w zakresie tańca oparła na 
bogatym, dawnym folklorze 
ludowym, ż którego wyszu­
kała dawno zapomniane tań 
ce, „chodzone” i „gonione”, 
komedię sowizdrzalską i in 
ne ciekawe pozycje.

W pracy swej łączy 
więc z jednej strony 
umiłowanie renesansu i od­
rodzenia oraz innych sta­
rych tańców, z drugiej zaś 
— najnowocześniejszych, 
współczesnych układów. 
Tak więc w jej twórczości 
choreograficznej znajdzie- 
my „Toccattę” lub „Fugę 
d-moll” J. S. Bacha, ukła­
dy dawnych tańców poi-

OPTYMISTYCZNA
TVTowelistyka Leszka Proroka 

jest bardzo niejednolita i 
kapryśna. Po mało ciekawych 
„Krewniakach” ukazał się 
„Magnetyzm serca”, bardziej 
interesujący, ale ckliwy i swój 
ski, bliższy w atmosferze me­
lancholijnej, niekiedy wręcz 
posępnej tonacji tytułu ostat­
niego tomu opowiadań, tonacji 
mollowej; bliższy, jako że opo­
wiadania z „Suity w tonacji 
moll” mimo tytułowej sugestii 
dalekie są od jej dosłownego, 
obiegowego rozumienia.

Kompozycja przeżyć inte­
lektualnych i artystycznych w 
ostatnim tomie wybiega dale­
ko poza ciasne, stateczne i s e- 
c e s y j n e ramy „Magnety­
zmu”. Jej naturalnych źródeł 
wypadałoby szukać w „Ziar­
nie kąkolu”, w jego rozumnej, 
trzeźwej moralistyce. Przej­
rzystość kompozycyjna, umie­
jętność konstruowania kon­
fliktu, eliminowanie dosłow- 
ności na 
czędność 
stylu — 
„Suicie”

korzyść aluzji, osz- 
słowa i. poprawność 
to już widome w 
znaki doświadczeń

Proroka — dramaturga. Co nie 
znaczy, że wszystkie te zalety 
są do powtórzenia w recenzji 
z „Fosforyny”. „Suita w tona­
cji moll” rozpoczyna się zresz­
tą opowiadaniem, które dla te­
zy o niejednolitości pisarstwa 
Proroka jest równie doskona­
łym przykładem, co poszcze­
gólne akty wspomnianego dra­
matu, czy opowiadania z 
„Krewniaków”. „Skarbiec Fu- 
Czenga” jest w istocie swej 
mało odkrywczy. Odnośne 
akapity z książki Claude Roy’a 
„Klucze do Chin” więcej mó­
wią czytelnikowi o ciekawym, 
aczkolwiek znanym z podręcz­
ników historii epizodzie księ­
cia Ts’in niż opowiadanie Pro­
roka, zaś po lekturze książek- 
pamiętników, jak np. „Nad 
arabskimi rękopisami” — wąt­
pliwej wartości okaże się smęt 
ny nastroik towarzyszący na­
dwornym skrybom podczas 
zapisywania na deszczułkach 
miłych strof śpiewanych przez 
Fu-Czenga. To opowiadanie 
jest jakąś konsekwencją trans- 
skrypcji epizodów historycz­
nych na język beletrystyki, 
konsekwencją prozatorskiej 
waty — wobec braku cieka­
wych faktów, z których można 
by zrekonstruować przeszłość, 
zrekonstruować w jakimś ce­
lu: artystycznym, popularyza­
cji, erudycyjnego popisu, jak 
kto woli. Rodowód jej sięga 
daleko wstecz — do debiutanc­
kiej nowelki Proroka z 1939 
roku „Dzień nad Motławą”.

Świadomie zatrzymałem się 
dłużej nad „Skarbcem Fu-Czen 
ga”, wydaje mi się bowiem, 
źe jest to opowiadanie zupełnie 
niepotrzebnie w tomie pomiesz 
czone i swoim przywilejem

skich i tańców polskiego 
odrodzenia, obok „Popołu­
dnia fauna” Debusseyego, 
„Suity kolorowej” Niekra- 
szowej. A przecież właści­
wie nie ma żadnych pra­
wie materiałów archiwal­
nych z dziedziny choreogra­
fii i innych form przekazy­
wania — w szczególności 
zaś — tradycyjnych, daw­
nych tańców.

Od ósmego roku życia p. 
Marcella kształciła się na... 
skrzypaczkę w konserwato 
rium u prof. Jahnkego w 
Poznaniu. Zawsze jednak 
„ciągnęło” ją do tańca i już 
jako dziecko układała i im­
prowizowała tańce. Poważ­
nie zajęła się jednak tań­
cem dopiero od 1926. roku 
po studiach u prof. Wiecho- 
wiczowej w Poznaniu, kon­
tynuowanych w latach na­
stępnych u Kratiny i Ro- 
salii Chladek w Lazenbut- i 
gu (Wiedeń) oraz u Maian 
Pontan i Doris Phalfen w . 
Paryżu. Przed wojną wystę ' 
powała jako solistka na sce 
nach Paryża i Berlina, po­
za tym odwiedziła południe 
Francji, Kolonię i Bonn. Po 
wojnie p. Marcella poświę­
ciła się (wyłącznie pracy pe­
dagogicznej i choreograficz 
nej, współpracując z licz­
nymi teatrami i zespołami 
całej Polski: Częstochowa 
(„Gromiwoj” — Arystofa- 
nesa), Łódź („Żywot Józe­
fa” — Mikołaja Reya), Lu­
blin, Gniezno itd. Zapewne 
nieraz jeszcze będziemy o- 
glądać jej ciekawe układy 
trudnej sztuki choreografii.

książkowego pierwszeństwa 
może czytelnika niesłusz­
nie zniechęcić do dalszej lek­
tury. Tymczasem właściwa, 
dobra książka zaczyna- się na 
stronie 25 jednym z najlep­
szych opowiadań jakie kiedy­
kolwiek Prorok napisał — 
groteskową „Ulicą Szymona 
Ptysia”. Ptyś cierpi z powodu 
monumentalności, którą narza 
ciii mu przezacni współziom­
kowie z burmistrzem Trząsi- 
kiem na czele. Ptyś nie jest, 
oczywiście, monumentalny, ale 
zgodnie z dialektyką, jaka 
przyzwala np. pegeerowskiej 
dziewoi wypowiadać się w i- 
mieniu kobiet całego świata, 
wypada mu z etapową pokorą 
znosić wszelkie tortury popu­
larności, mimo, że nie lubi pa­
tosu i tablicę uliczną swojego 
imienia skłonny jest skromnie 
traktować jako „wyraz pełnej
idei własnego dzieła”. Proble­
my „Ulicy Szymona Ptysia” 
w sfery autopsji sprowadza 
Prorok w opowiadania „Ko­
meta”. Rzeczywistość burmi­
strza Trząsika dopełnia tu bo­
gate w drobne i głupie kon­
flikty życie rodzinne sąsiadów. 
Ptysiem staje się nieoczekiwa­
nie jakiś tam Ptyś — artysta; 
zaś to, co może być w życiu 
rozsądne, bo sceptyczne, uosa­
bia dziecko — Ewa. Ewa jest 
pretekstem do ośmieszenia 
„nobliwych” perypetii myślo­
wych Ptysia — artysty, jako że 
ów Ptyś — artysta oglądając 
co wieczór coraz to niknący 
ogon komety, pięknie się roz­
czula nad przemijaniem cza­
su; wreszcie — do ośmieszenia 
Ptysia — artysty jako artysty 
właśnie, przesadnie zdającego 
się wierzyć w trafność swojej 
wyobraźni.

I w „Ulicy Szymona Ptysia” 
i w „Komecie” porzucił Prorok 
kanon beznamiętnej, popraw­
nej relacji, pokazał świat krzy 
wego zwierciadła, gdzie ludzie 
mają bardzo ogromne tułowie 
i maleńkie główki. Jest to w 
dotychczasowej twórczości au­
tora „Ziarna kąkolu” moment 
nowy i cenny.

Tradycyjną natomiast, ale 
udaną próbą doskonalenia war 
sztatu pisarskiego w kierunku 
prozy psychologizowanej, pro­
ponującej zagadnienia moral­
ne, jednostkowe konflikty ety­
czne — są opowiadania „Baj­
ka warszawska” i „Zmarno­
wane widzenie”. „Bajka” szcze 
golnie cenna jest z dwóch 
względów — zakładając, ze 
autentyzm relacji jest warto­
ścią nie podlegającą dyskusji 
— po pierwsze: sprowadza pro­
blem Donata z „Ziarna kąko­
lu” w rejony racjonalizmu, a 
więc’wytrąca z rąk interpre­
tatorów tej powieści klucz De­
kalogu po drugie — mimo swej 
tradycyjnej formy, obrazuje 
ciekawą ewolucję Proroka w 
kierunku prozy skrótowej, e- 
sencjonalnej i, co ważniejsze, 
intelektualizowanej. Znamien­
nym przykładem będzie w tym 
wypadku zakończenie bruliono 
wego opowiadania „Zmarno­
wane widzenie”. Próba końco­
wego niedopowiedzenia, posta­
wienia pytajnika zamiast krop 
ki, na skutek nagłego odskoku 
w refleksję nie jest jeszcze u- 
dana; nie idzie mi wszakże o 
odnotowania sukcesu, lecz o 
aprobatę dla poszukiwań. Do­
strzegam je także w „Obrącz­
ce” i „Tragedii antycznej” z 
cyklu „Suita w tonacji moll”. 
Wołałbym jednak, żeby treści 
tych aowelek były bogatsze niż 
zwykła miejska plotka, żeby 
surowy, reporterski styl, jakim 
są opowiedziane posiadał zna­
miona artystycznej celowości. 
Ale to sĄ już nieobowiązujące 
postulaty dla kolejnej, trzeciej 
— po „Ziarnie kąkolu” i „Sui­
cie w tonacji moll” — auten-
tycznej 
ka.

książki Leszka Proro-

M GRZESCZAE,

Leszek Prorok: „Suita w tonacTT
moll”. Wydawnictwo Poznańskie 
Poznań 1958. Obwolutę i okładkę 
projektował Zbigniew Kaja.



DZIEDZICTWO
PROMETEUSZA

Jesteśmy już w drugiej po­
łowie XX-go wieku, a z 
najnowszymi zdobyczami 

nauki i techniki dzieją się 
dziwne rzeczy. Nasza nauka i 
nasza technika mają charak­
ter niebezpiecznie ezoterycz­
ny — przynajmniej w określo 
nych ośrodkach kulturalnych, 
a przy tym wysoce unauko- 
wionych. Owoce ich bardzo 
jeszcze' często są domeną sto­
sunkowo nielicznych grup 
społecznych. Wielkie, nowo­
czesne siły społecznych, socja 
listycznych demokracji i uprze 
mysłowienia z wielkim tru­
dem wywalczają upowszech­
nienie nauki i techniki. Istot­
nie wielkie masy ludzkie trwa 
ją jeszcze na tym samym po­
ziomie moralnym i intelektu­
alnym, na jakim się znajdo­
wały na długo przed wystą­
pieniem nowych prądów spo­
łecznych.

Kiedy studiuje się dzieje 
rozwoju techniki, a więc i 
najważniejszej bodaj ze wszy­
stkich — energetyki, można 
by sądzić, że tylko jedno­
stkom wzgl. małym grupom 
elitarnym, zawdzięczamy po­
stęp. A przecież coś w tym 
się nie zgadza, skoro społecz­
ność te jednostki i grupy wy­
dała i oni podobno jej służą. 
Prometeusz ofiarował ludziom 
ogień, on jeden — ale wszy­
stkim ludziom, olimpijczykom 
na przekór. I też nie nauka i 
technika winę za zgrzyty po 
noszą, ale ekonomika zbyt 
egoistycznie realizowana.

Lecz nie o tym chcieliśmy 
gawędzić, a o podstawie wszel 
kiego postępu, o energetyce i 
jej dziejach. Bardzo pobieżnie 
zresztą naszkicowanych.

Na początku był ogień
Był to pierwszy proces che­

miczny wykorzystany przez 
człowieka i jego największe 
odkrycie. Na przestrzeni 
500.000 lat! W czasach przed­
historycznych tylko ognisko 
dawało energię, nie znano ani 
węgla czy olejów palnych, nie 
przeczuwano mocy kryjącej 
się w falach rzeki. Otwarte o- 
gnisko, może jakiś prymityw­
ny piec, i to wszystko. Przy 
ich pomocy otrzymywano 
pierwsze stopy metaliczne, z 
czasem żelazo. Siła człowieka 
i zwierząt to pozostałe źródła 
energii. Przez setki tysięcy lat, 
przy pracy i w walce. Komu­
nikacja wykorzystywała też 
tylko łódź ciosaną czy wypa­
laną z pojedynczego pnia, z 
czasem nauczono się budować 
wozy.

Długie były oddechy budzącej 
się techniki. Nie wiadomo nawet 
dokładnie jak to lub tamto zloka­
lizować w czasie. Nic więc dziw­
nego, że bez większego ryzyka 
możemy zacząć od razu mówić o 
zdobyczach w zakresie energetyki 
okresu rzemiosła cechowego, któ­
ry chyba trwał mniej więcej do 
XIV wieku.

Można, patrząc z naszego 
punktu widzenia, lekceważyć 
dorobek tych ludzi. Byłoby to 
jednak krzywdzące i niemą­
dre. Chodzić uczymy się dłu­
żej aniżeli skakać. A więc jest 
postęp: koło podnośne i wod­
ne, są i oleje roślinne w lamp 
kach oliwnych- Poza tym wy­
korzystywano już — jako źró-

I gospodarstwo domowe awan­
suje, korzysta coraz częściej z 
nowoczesnych paliw i źródeł ener

Oryginalność zademonstrowanego ostatnio w Los Angeles 
samochodu polega na tym, że zamiast kierownicy posiada 
on dwie dźwignie. Wyeliminowanie kierownicy o trady­
cyjnej formie jest bezpieczniejsze dla szofera w razie 

wypadku.

K. Kapitańczgk
dla energii — wiatr, łój i torf. 
Natomiast uderza ciągły jesz­
cze brak sposobów przekazy­
wania energii, jej przenosze­
nia. W zakresie wykorzysty­
wania energii notujemy, obok 
pieca i pochodnię smołową, a 
dalej kierat, wiatrak i młyn 
wodny. Na morzach nad po- 
łyskującymi" w słońcu mokry­
mi wiosłami galer wykwita 
żagiel.

W okresie „rzemiosła” zaczęły 
zresztą kiełkbwać te siły, które 
wydały na świat „manufakturę”. 
Jej żywotność przeciągnęła się 
mniej więcej do roku 1775. W tym 
to czasie dzieją się już rzeczy zgo­
ła rewolucyjne; ostatecznie rewo­
lucja techniczna przygotowuje i 
rewolucję polityczno-społeczną. 
Węgiel kamienny jest już wyko­
rzystywany jako paliwo, co wię­
cej — w końcowej fazie tego o- 
kresu ząbkująca przeróbka che­
miczna węgla kamiennego daje 
koks. Fabryki buduje się wtedy 
często nad brzegami rzek, wyko­
rzystując energię bieżącej wody. 
Zjawia się też pierwsza forma 
przekazywania energii: pierwot­
ny kocioł parowy. Fizycy konstru­
ują też pierwsze maszyny elek­
tryczne.

Ujarzmienie energii 
v pary wodnej

Produkcja przemysłowa dys 
ponuje także nowościami. 
Pierwszą maszynę parową at­
mosferyczną buduje w r. 1700 
Savery. Wprawdzie nie spełni­
ła nadziei w niej pokładanych, 
lecz dzień uruchomienia uży­
tecznej maszyny parowej jest 
bardzo bliski. Dodajmy i mo­
tyw chemiczny — pierwszy 
piec koksowniczy rozpoczyna 
pracę w r. 1735.

Nietrudno zauważyć, że kolejne 
nowe okresy rqz>woju techniki są 
coraz krótsze. Tempo wzmaga się 
coraz bardziej. Toteż historycy 
kultury materialnej skłonni są na­
zywać nadchodzący odcinek „okre 
sem przemysłu do roku 1770'’. Jak 
wszelkie podziały i to szufladko­
wanie jest mniej lub więcej umów 
ne. W każdym razie zauważamy 
szeroki rejestr źródeł energii, co­
raz doskonalsze sposoby jej prze­
kazywania oraz uszlachetnione me 
tody wykorzystania.

Obok węgla kamiennego wy 
korzystuje się zatem i węgiel 
brunatny. Ich chemiczna prze­
róbka dostarcza gazu- W r. 
1827 Fourneyrou buduje swrą 
turbinę wodną, 1849 r. Fran­
cis — jej odmianę dośrodko­
wą. Wśród paliw dochodzi do 
znaczenia ropa naftowa (1859 
r.), której rafinację zapocząt­
kowano na wielką skalę w ro­
ku 1867.

W zakresie przekazywania 
energii notujemy: kocioł paro­
wy z rurami płomienie owymi 
(1800 r.), kocioł opłomkowy z 
parownikami (1840 r.). Pierw­
szy piec gazowy (sztuczne pa­
liwo!) zaczyna pracować w 
1804 r„ pierwsza gazownia w 
Anglii rusza w r- 1891. To by­
ło na początku okresu, a za­
kończył go Siemens budując 
dynamo i motor elektryczny. 

gil. Powszechnie używa się węgla 
kamiennego, a w roku 18Ż3 uru­
chomiono pierwsze ogrzewanie 
centralne. Oświetlenie naftowe, 
gazowe czy elektryczne szybko po 
sobie następują. Druga połowa ze­
szłego wieku zlikwidowała więc 
głód światła.

Człowiek odrywa się 
od ziemi

Park maszynowy rozwija i 
usprawnia- się także coraz le­
piej: Watt buduje swą maszy­
nę parową w r. 1777, pierw­
szy młot parowy uruchomiono 
w 1838 r., silniki gazowe kon­
struują Lenoir (1360) i Otto 
(1867). Dalej wymieniajmy już 
tylko: kocioł parowy płomie- 
nicowy na koks Corta (1783), 
konwertor Bessemera dla wy­
robu stali (1855), koksownie o- 
grzewane własnym gazem 
(1856). Pomijamy litanię cie­
kawostek. Trzeba jednak za­
uważyć kolej żelazną (Stephen 
son — 1825), która jednym za­
machem obniża koszta trans­
portu do połowy. Wcześniej 
nieco (1807) Foulton buduje 
pierwszy parowiec, pierwszą 
śrubę okrętową zakłada się 
w r. 1829.

Niepostrzeżenie wielki przemysł 
chemiczny i mechaniczny (są z so. 
bą coraz organiczniej powiązywa- 
ne) wchodzą w okres utrwalania 
się kapitalizmu sprzed I wojny 
światowej. Wymienianie poszcze­
gólnych sukcesów techniki według 
ich ważności staje się coraz trud­
niejsze.

A więc źródła energii: brykie- 
towanie węgla kamiennego i bru­
natnego, turbina wodna Peltona 
(1880), pierwsza elektrownia wod­
na (1392), turbina wodna Kapłana 
(1912), otrzymywanie benzolu na 
skalę techniczną (1883), podwyższe­
nie wydajności benzyny z ropy i 
uzyskanie olejów pędnych.

Ruszty mechaniczne (1900), ko­
szulki Auera do lamp gazowych 
(1885), gazyfikacja gazem koksow­
niczym większych obszarów (1905), 
żarówka Edisona (1879), pierwsza 
linia elektryczna (1891), pierwsza 
wielka elektrownia (1898), synteza 
kwasu azotowego (Birkeland-Eyde; 
Mościcki — 1905), synteza amonia­
ku (Haber-Bosch — 1910). A w 
związku z tymi postępami: pro­
dukcja żarówek o włóknie meta­
licznym i kuchenki gazowe (1905), 
pierwsze silniki elektryczne (1883), 
turbina parowa Lavala i Parsona 
(1883—85), silnik Diesla (1897), pierw 
sze obrabiarki i organizacja pro­
dukcji towarów masowego użycia, 
tramwaje elektryczne (1881), samo­
chód Daimler-Benz (1886), ęeryjna 
produkcja samochodów H. Forda 
(1903), elektryfikacja kolejnictwa, 
szybkie parowce o napędzie tur­
binowym i motorowce zasilane 
ropą, bracia Wright i Zeppelin — 
człowiek odrywa się od ziemi!

Ogień musi płonąć
Mówić o tym, co • nadeszło 

później, jest zbędne. Zresztą o 
czym najpierw? Bo czy wiele 
da nam wymienianie takich, 
choć kapitalnych szczegółów, 
jak stosowanie pyłu węglowe­
go, jako paliwa, chemiczna 
przeróbka węgla, proces kra­
kowania, synteza benzyny 
(Bergius i Fischer — Tropsch), 
wykorzystanie gazu ziemnego, 
gazyfikacja całych krajów, 
kombinaty energetyczne, ku­
chenki elektryczne i ogrzewa­
nie zdalne, upowszechnienie 
napędu elektrycznego, coraz 
powszechniejsza elektryfika­
cja kolejnictwa, samoloty wie 
lomotorowe i odrzutowe, śmi­
głowce, sztuczne księżyce...

Może ktoś zarzucić, iż takie wy­
mienianie to bardzo mało mówią­
ce postępowanie metodyczne. Oczy 
wiście, lecz nie o to chodzi. Waż­
ne jest to, iż zagadnienia energe­
tyki stanowią klucz do całej no­
woczesnej kultury materialnej. Bo 
koniec końcem, zagadnienie zwęża 
się do sprawy źródeł energii, do 
otrzymywania coraz doskonal­
szych i coraz ekonomiczniejszych 
paliw.

Ogień był nie tylko na po­
czątku. Ogień musi płonąć. 
Gdy zgaśnie — zgaśnie życie 
i postęp!

P rzed pół wiekiem zamiast 
Ł „wczasy” mówiło się po 
prostu — „wakacje”. Dysku­
towano nad tym publicznie i 
prywatnie od maja. Dzienniki 
pełne były reklam uzdrowisk 
i letnich wycieczek. Miesz­
czuch był oszołomiony. Liczył 
pieniądze:' kolej, powy ko­
stium dla żony, koszta poby­
tu... Pisma humorystyczne 
miały nowy temat: wakacje 
urzt^lnicze, wyjazd żony i sło­
miane wdowieństwo.

Dzisiejsze wczasy nie są już 
taką nadzwyczajnością. Wy­
jeżdża bez porównania więcej 
ludzi niż przed wojną- a także 
sama forma zmieniła się. Daw 
niej jechało się kilku furami 
z zapasami, pościelą, niejedno­
krotnie z meblami, z kurami 
i indykami. Był to niecodzien­
ny korowód.

Znakomity karykaturzysta 
Franciszek Kostrzewski pozo­
stawił nam sporo karykatur, 
przedstawiających wyjazd i 
pobyt na letniskach.

Zamożni jeździli do za­
granicznych „badów”. Kroni­
karz lwowski J. Słotwiński o- 
pisuje, jak to jeździło się do 
Karlsbadu (Karlove Vary) i 
na Węgry do Bardyowa. Owa 
moda na zagraniczne węgier­
skie i czeskie uzdrowiska roz­
poczęła się z końcem XVIII 
wieku i doszła do szczytu w 
roku 1799, kiedy to zaczął rok­
rocznie wyjeżdżać za Karpaty 
generał ziem podolskich, ksią­
żę Adam Czartoryski ze swoim 
dworem. Wyruszał z Sieniawy 
pod koniec maja, dążąc na 
Łańcut, Pilzno i Duklę w to­

warzystwie Ignacego Potoc­
kiego i Jacka Fredry, słynne­
go w koloryzowaniu i przypo­
wieściach, równie ciekawych 
jak kłamliwych.

Rej wodził w tej wesołej 
kompanii nadworny lekarz 
Czartoryskiego, świetny me­
dyk Goltz, który poważnie 
twierdził, iż chcąc w Polsce 
być zdrowym, nie należy uży­
wać doktora i apteki, lecz dwa 
razy do roku porządnie się u- 
pić: w czerwcu lub lipcu wo­
dą mineralną, a w październi­
ku — winem”.

Z czasów nam już bliższych 
mamy o wakacjach relacje 
niejakiego pana St. M. Rząt- 
kowskiego („Tygodnik Ilustro­
wany” z czerwca 1883 roku). 
Pisze on o Warszawie:

Ną bruku miejskim snują 
się co wieczór tłumy w bez­
myślnej przechadzce, ziewając 
i przypatrując się sobie. Są to 
wszystko ofiary nieszczęśliwe 
obowiązku i golizny, dla któ­
rych zieleń pól, świeże powie­
trze i woń borów istnieje tylko 
w snach. Wybrańcy losu 
czmychnęli na tak zwane let­
nie mieszkania, aby używać 
swobody wiejskiej, przysłuchi­
wać się gęganiom gęsi, gdaka­
niu kur i pobrzękiwaniu trzód 
ki, ■ stanowiącej nieodłączną 
przynależność sielanki. A sie­
lanka... czy istnieje naprawdę? 
I tu Rzątkowski skarży się na 
spekulację i chciwość gospoda 
rzy, bo za lichą stancyjkę set 
kami rubli, jak powiada, trze­
ba płacić, pić sfałszowane ml0 
ko, kupować na! wagę złota ja­
rzyny i dać się obdzierać
wszystkim.

Myli się taki letnik, że za ro 
gatkami będą go witać chle-

Jak to drzewiej

na wakacje jeżdżono
hem serca i solą gościnności. 
Lokalik z dwóch pokoików 
złożony opłacać trzeba dwoma 
setkami rubli i to w okolicy 
pustej, pozbawionej środków 
komunikacyjnych i spożyw­
czych. Gdy przyjdzie slota, le­
je ci za kołnierz, wieje ze­
wsząd, a ty siedzisz i czekasz 
zmiłowania bożego, bo wiesz, 
że ci nikt z pociechą, radą i po 
mocą nie przyjdzie.

Ładnie musiało się nalać 
czcigodnemu panu Rzątkcw- 
skiemu za kołnierz, skoro tak 
pisze.

A oto wyjątek z innego pa­
miętnika wczasowicza, napi­
sanego przed 50 laty we Lwo­
wie.

27 CZERWCA. Wysiadłem 
w miejscowości N... z żoną, 
córką i pakunkami. Z powodu, 
że nie było pakiera ani fiakra, 
musiałem dźwigać sam tłu- 
moki na plecach. W lewej rę­
ce miałem duży kufer, praioą 
trzymałem nad rzeczami pa­
rasol, bo tu podobno od same­
go Medarda deszcz pada. Zo­
na i córka niosły w obydwu 
rękach suknie, bo okropne roz 
topy.

29 CZERWCA. Barometr 
wskazuje na stałą pogodę. Mi­
mo to deszcz bez ustanku leje. 
Dziś spaliśmy na gołej ziemi, 
bo słomy dostać nie można. 
Nie mamy też masła i mleka,, 
bo prawie wszystkie krowy są 
cielne, a mięsa w szabas nie 
dają.

30 CZERWCA. Nie spaliśmy 
znowu całą noc, bo poza ścia­
ną świnią miała prosięta. 
Prócz tego córka okropnie ję­
czała, bowiem, idąc niebacznie 
zbyt szybko, uderzyła głową w, 
belkę stropową.

2 LIPCA. Deszcz pada, jak 
wyżej bez ustanku. Rzeczka 
wzbiera, żona z przeziębienia 
i wilgoci zapadła na malarię, 
ja mam okropny katar...

10 LIPCA. Dziś tak samo 
deszcz pada, jak dotychczas. 
Całą noc spędziliśmy pod go­
lem niebem, bo zdawało się, 
że rzeka zabierze chałupę. Gó­
rale mówią, że wypogodzi się 
za trzy tygodnie.

16 LIPCA. Wróciliśmy do 
miasta. Obliczyłem pobyt na 
letnim mieszkaniu. Kosztowa­
ło to mnie 365 koron i 27 ha­
lerzy. Poldzia leczy się u Pru­
sa, ja i żona chodzimfy do Glu- 
zińskiego.

A jak odbywała się podróż 
da Krynicy „matki wód na­
szych”, jak nazywano to od 
dawna w Polsce znane uzdro­
wisko?

W. Szymanowski w wymie­
nionym już Tygodniku Ilustro 
wanym opisuje podróż, którą 
odbył z Poznania 86 lat temu 
i dotarł przez Mysłowice do 
Krynicy.

Nie zrażaj się człeku nie 
wygodami, jakie mogłyby cię 
spotkać w podróży. Kolejką 
galicyjską dostaniesz się 
przed północą do Bochni, 
bryczka, którą zwą tutaj fia­
krem odwozi cię za miasto na 
pocztę, a dwie czteroosobowe 
karetki o pierwszej po półno­
cy i o szóstej z rana odchodzą 
stąd do Krynicy. Konie dobre, 
jazda prędka przenosi cię 
przez góry, idące od samego
Wiśnicza, a pięć stacji poczto­
wych czyli mil trzynaście prze 
jedziesz niepostrzeżenie w 
przeciągu czternastu godzin. 
Opłata 5 reńskich 10 centów.

Podróżnik, który dostał się 
wówczas do Krynicy musiał 
siedzieć w kurnej chacie opla 
cając po 2 dukaty tygodnio­
wo. Kąpiel i łazienki byiy 
takie, iż wodę przyniesioną ze 
źródła ogrzewano w wannie 
rozpalonymi do czerwoność? 
kamieniami bez oglądania się 
na termometr.

W zapiskach krynickich jest 
mowa o pewnym hreczkosieju, 
który przybył do Krynicy, a 
mając wziąć 60 kąpieli wziął 
je w dni sześć, siedząc po 10 
godzin w wannie. Oczywiście 
jadł i pił w wannie. Podobno 
biedak śpieszył się na żniwa 
do domu...

Tak to wyglądały kochane, 
dawne wczasy...

Fr. HRYNIEWICZ
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War-
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W iecie zapewne, że 
wojną nie było w 

szawie tramwaju nr 13
znań nie miał tego proble­
mu...), a także w wielu hote­
lach numeracja pokoi przeska­
kiwała tę cyfrę. Dziś już bardzo 
niewielu, ludzi wierzy w feral- 
ność trzynastki. Mimo to cza­
sem przyłapujemy się na czyn­
nościach, których sensu nie 
potrafilibyśmy wytłumaczyć.

Popatrzcle na zdjęcia, a po­
tem zastanówcie się czy, na- 
orawdę nie macie drobnych, nic 
nie znaczących przyzwyczajeń, 
z których być może nie zdaje- 
cle sobie sprawy. Na przykład: 
machinalne sumowanie cyfr ąa 
bilecie tramwajowym, czy mi­
mowolne dorzucanie w Rozmo­
wie co chwila takich słów jak 
„nieprawda”? Oczywiście — w 
wielu wypadkach można bę­
dzie rzecz wytłumaczyć przy­
zwyczajeniem lub... nudą. Mi­
mo to — spróbujcie.

— Popatrz kochanie, jaki 
śliczny kostium.

„Najważniejsze, żeby nie 
nastąpić na czarne..."

Tylko — nie traktujcie tego 
zbyt poważnie. Po pierwsze 
bowiem — nie są to sprawy 
aż tak ważne, po drugie — jest 
na to stanowczo za gorąco....

rządzony DZIŚ przez Hitlera
Zachodnioniemiecki „Muenchener Illustrierte” opubliko­

wał (opierając się na dokumentach z lat 1935—1945) ciekawe 
szczegóły „planów perspektywicznych” Hitlera.

Na całe szczęście plany te wzięły w łeb w roku 1945. Bo­
wiem tak oto miał wyglądać świat po zwycięstwie Hitlera:

Europa miała składać się o- 
czywiście z „Tysiącletniej Rze­
szy” oraz tzw. „samodziel­
nych państw, jak Ukraina, 
Francji (petainowska), Bur- 
gundia (degrellowska), Holan­
dia oraz Finlandia, która mia­
ła otrzymać część Szwecji. O- 
czywiście — istniałyby rów­
nież Włochy MusSoliniego. Te­
reny Europy wschodniej aż p.o

Rozwiązanie 
nie tylko krzyżówki

Nagrody książkowe za popraw­
ne rozwiązanie krzyżówki (u do- 

’lii) z dnia G bm. wylosowali:
Z Poznania: J. Prałat (ul. Chwa- 

liszewo 67), K. Spieszalska (ul. 
Hibnera 15), M. Nowak (ul. Kana­
łowa 14) oraz P. Majchrzak z So- 
tńęsiemi, O. Jessa z Puszczyków- 
ka, A. Mikołajewski z Dobrzycy i 
J. Stankowiak z Włoszakowic.

Bardzo przepraszamy Czytelni­
ków, którzy nadesłali odpowiedzi 
na odgadnięcie zdjęcia (,,Znacie? 
No, to odpowiedzcie!”), z dnia 29 
VI br. Zapomnieliśmy bowiem po­
dać rozwiązanie w ubiegłą nie­
dzielę. Oto ono:

Zdjęcie przedstawiało fragment 
ulicy Niedziałkowskiego. Nagrody 
w postaci książek otrzymują dro­
gą losowania: B. Baloniak (ulica 
Dzierżyńskiego 126), T. Januchow- 
ska (ul. Sikoirskiego 34), E. Ogro- 
dowska (ul. Chłapowskiego 9), H. 
Bujakiewicz (ul. Głogowska 104) 
oraz Wł. Chłoszczyński (ul. Dą­
browskiego 36).

Wstanę punktualnie o siódmej, ani minuty wcześniej..

Pięć pięknych noży — a jednak „najlepszym” jest właś­
nie ten z odłamanym końcem...

„Jeden, dwa, trzy, cztery... 
Jeśli wypadnie cyfra parzy 
sta, uda się, jeżeli nie — 

będzie trudniej...”

KRASZEWICE — znaj 
dują się wprawdzie po­
za granicami wojewódz­
twa, ale wspomnieć o 
nich nie zawadzi ze 
względu na powiązanie 
z Grabowem nad Pro­
sną i z Ostrzeszowem. 
Starosta z Grabowa — 
Zaremba, dokuczał i 
lżył właściciela kuźni w 
Kraszewicach, chłopa 
— Pawła Rostogę. * Ten 
ostatni zaskarżył szlach 
cica (1605 r.). Gdy je­
chał na rozprawę do 
Ostrzeszowa, Zaremba 
najechał jego obejście 
gospodarskie, Zabrał 4

woły, a w r. 1612 Za­
remba najechał drygą 
kuźnię, należącą do Ro 
stogów w Głuszynie. Po 
tłukł wdowę Rostożynę, 
spalił 400 korców żyta, 
200 korców ovysa, 20 wo­
zów siana i zniszczył ca 
ły warsztat kuźniczy. 
Nie ukontentował się 
jednak tym zwycię­
stwem, gdyż zabrał re­
sztę dobytku, a robot­
ników kuźni zamienił 
w swoich poddanych.

LĄD w powiecie słu­
peckim. Ponoć, wobec

Ural należałyby do Niemiec, 
Azja — do Japonii; Afryka — 
do Włoch. W miejscu Moskwy 
miało powstać olbrzymie sztu­
czne jezioro, a Warszawa, Le­
ningrad i inne miasta miały 
być zrównane z ziemią.

Około 30 milionów Słowian I 
miało powędrować do komór ■ 
gazowych. Reszta pracowałaby 
dla „Herrenvolku” jako nie- I 
wolnicy (dosłownie). „Wystar- । 
czy, gdy będą rozpoznawali ' 
znaki drogowe, znali nieco nie- ■ 
miecki, a z geografii — tylko i 
to, że Berlin jest stolicą Rei­
chu” (Hitler); „wystarczy, gdy 
będą umieli liczyć do stu” (Bor 
mann) — oto „program eduka­
cji” dla Słowian.

Oczywiście — Żydzi -zostali­
by zupełnie wytępieni, a Mu­
rzyni amerykańscy — wywie­
zieni na Madagaskar, który 
miał być jednym wielkim obo­
zem koncentracyjnym. Stany 
Zjednoczone byłyby rządzone 
przez Hitlera wspólnie z Ja­
ponią.

Nie brak wśród tych planów rów 
nież gigantycznych pomysłów, któ 
re miały świadczyć o potędze 1 
niezniszczalności hitleryzmu. A 
■więc przewidywano wybudowanie 
olbrzymich budowli w Berlinie 
„które można by porównywać tyl 
ko z budowlami starożytnego Egip 
tu, Babilonii lub Rzymu". Pierw­
szym okazem „wspaniałości ery 
hitleryzmu” był zamek Wawels-

Plemię Dangów, zamieszkujące 
dżunglę w stanie Bombaj (Indie) 
szczeci się młodzieńcem, który 
jest, prawdopodobnie, najwyższym 
człowiekiem nie tylko w Azji, lecz 
na całym globie. Matsu Kału — 
bo tak nazywa się ów wielkolud 
— ma 2 m 37 cm wzrostu. Zda­
niem lekarzy, Matsu Kału choruje 
na ngigantyzm”, wy wołany wsku­
tek zbyt wielkiej aktywności gru- 
czołów~hormoinalnych. Kału ciągle 
jeszcze rośnie...

Jean Laforet, latarnik z Breta­
nii, złożył prośbę o zwolnienie z 
zajmowanego dotąd stanowiska. 
„Lubię samotność — wyjaśnił on 
swym przełożonym — tymczasem 
w promieniu 200 mil ustawiono 
dwie nowe latarnie morskie. Robi 
się stanowczo zbyt tłoczno".

burg koło Padeborn, 
ny w latach 1933—44 
20 milionów marek, 
cprócz luksusowych

rozbudowa- 
kosztem ok. 
Zamek ten, 
pomieszczeń

dla Hitlera i jego świty, zawierał 
kwatery dla przyszłego „zakonu 
SS“, który miał wychowywać „naj 
wierniejszych synów’*. Zakon ten 
miał powstać po .wygraniu woj­
ny. Oprócz niego w Wawelsbergu 
przewidziano 50 pokoi dla tzw. 
„Hohe Frauen” '(wysokich dam). 
Taki to tytuł miały otrzymywać 
troskliwie pod względem rasowym 
dobierane kobiety po ukończeniu 
specjalnej szkoły „wychowania i 
kultury". Trzeba dodać, że dla spe 
cjalnie zasłużonych hitlerowców/ 
przewidziano specjalny przywilej 
posiadania dwóch żon!

Dziś te groteskowe „perspek­
tywy” przyjmujemy jako cieką 
wostkę. Ale warto chyba pa­
miętać, co nam wszystkim gro 
ziło kilkanaście lat temu...

jego powagi i znacze­
nia, Kruszwica z Mysią 
Wieżą i Popielem — to 
„szczeniak". Tu prze­
cież była stolica Lędzi- 
ców, którzy władali 40 
grodami! Podobno wła­
śnie od Lędziców nazy­
wają nas Węgrzy — 
Langyelami, a Rusini — 
Lachami. w czasach 
dzielnicowych, Ląd z o- 
kolicą był ■ sezonowym 
księstwem, potem ka­
sztelanią. Potem dobra­
mi zawładnęli Cystersi. 
Poddanym nie było u 
nich dobrze; w r. 1322 
skarżyli się wojewodzie

Humor zagraniczny

wyprodukowalitowych

Bez slow

przemysł

Bez slow

z uniwersy

niewłaściwego sa-do

Pracownicy moskiewskie­
go biura konstrukcyjnego 
aparatury do wierceń naf-

pierwszą w ZSRR prze­
nośną stację sejsmiczną. 
Całą aparaturę stacji umie­
ścić można w samochodzie 
osobowym marki „Pobie- 
da”, w helikopterze, kutrze 
rybackim, lub samolocie. 
Można ją również prze­
nieść ręcznie. Przy projekto 
waniu stacji uczeni radziec-
cy wykorzystali 
osiągnięcia z 
radiotechniki.

Automobilowy

najnowsze 
dziedziny

czechosłowacki wypuścił na 
rynek małolitrażowe samo­
chody, w których dodatko­
wy zbiornik na benzynę o

Express Londyn — Edynburg za 
trzymał się niedawno w szczerym 
polu na terenie hrabstwa Thum- 
berland. Zaniepokojonym pasaże­
rom wyjaśniono, iż nic się nie 
stało, jedynie maszynista zgubił 
tutaj poprzedniego dnia swą sztucz 
ną szczękę i obecnie zamierza od­
naleźć zgubę. Po kilkuminutowych 
poszukiwaniach, w których wzięli 
udział również pasażerowie — 
szczękę odnaleziono i experess ru­
szył w dalszą drogę

Zamieszkały w Sydney (Austra­
lia) Robert Owen, pomagając ro­
botnikom przy wnoszeniu mebli 
do swego nowego mieszkania, tak 
mocno wychylił się z balkonu, że 
spad! z wysokości 5 m — na szczęś 
cie — do własnego łóżka...

poznańskiemu — Przy- 
bysławowi. Ale ten im 
kazał „iść na zbitą gę­
bę" i jeszcze przygro- 
ził, żeby nie „pyskowa­
li”. Poszli więc do kró­
la Kazimierza. Król — 
jak król — ale do pew­
nego stopnia unikat. — 
Oto, co poradził chło­
pom lędzkim:

— Miej, chłopie, w ka 
lecie krzesiwo, a w po­
lu znaj dziej krzemień i 
łacno sobie sprawiedli­
wość uczynisz, jeśli 
masz krzywdę! (według 
Długosza).

pojemności 10 
mieszczony jest 
wym kole.

Doktor Chart

litrów, u- 
w zapaso-

tetu Lincolna w Nowej Ze­
landii stwierdził, że oddzia 
ływując na tarczycę ti 
owiec środkiem chemicz­
nym można uzyskać zwięk­
szenie przyrostu wełny 
od 10,5—15 proc. Taki 
sam fakt można podobno 
uzyskać chowając owce 
przez 16 godzin na dobę w 
ciemnym pomieszczeniu i 
wypuszczając je tylko na 8 
godzin na pastwisko-

Obawiam się, ze wsiedliśmy 
molotu...


